„Pamiątka”

Wszyscy siedzieli na drewnianych ławkach, tworzących krąg wokół ogniska, które nieco wcześniej rozpalił Jarden. Wpatrywali się w buchające płomienie i wyczekiwali nadejścia Antom. Mieszkał on na skraju lasu, kilkaset metrów od chat pozostałych mieszkańców wioski. Żyło mu się z tym bardzo dobrze. Było tam cicho i spokojnie. Spora kępa traw oddzielająca jego dom od reszty, zagłuszała większość dźwięków dobiegających z centralnej części osady: bawiących się dzieci, wołających matek, odgłosów wyrabiania narzędzi. Lubił przebywać w odosobnieniu i wszyscy o tym wiedzieli. Był najstarszym mężczyzną w wiosce, pamiętał bardzo dalekie czasy, które zawsze ciekawiły młodzież. Spotykali się, więc co pewien czas, aby wysłuchać jego opowieści.

W przeszłości, Antom sporo podróżował, jednak ze względu na wiek, musiał z tego zrezygnować. Podczas swoich wypraw widział wiele odległych miejsc i spotykał ludzi zróżnicowanych kulturowo. Był charyzmatycznym i pełnym energii mężczyzną. Jednak z czasem stał się kimś zupełnie innym niż w młodości. Zamiast bujnej, kruczoczarnej czupryny miał zaledwie kilka siwych kosmyków (zazwyczaj) starannie przylizanych. Nie chodził już tak dumnie wyprostowany, lecz przygarbiony. Na jego twarzy pojawiła się podłużna, cienka blizna, bardzo intrygująca, jak sądziła Eddys oraz jej koleżanki. Dziewczynka wielokrotnie pytała o nią starca, lecz on za każdym razem ją zbywał. Mimo to wierzyła, że kiedyś dowie się prawdy.

Wkrótce zza drzew wyłoniła się sylwetka mężczyzny. Słońce jeszcze nie zaszło, więc gdy zbliżył się nieco, zdołali dostrzec różnicę w jego, mimo że prostym, to zawsze schludnym i starannym ubraniu. Koszulę miał wymiętą, płaszcz w drobnym nieładzie, z uwagi na niedokładne zapięcie guzików, a materiałowe pasy przy jego spodniach  zachowywały się niczym wyjątkowo nieznośne dzieci - zazwyczaj były ułożone od najcieńszego do najgrubszego, tworząc swego rodzaju gradient, tym razem jednak zawiązane były niedbale i  nachodziły na siebie nawzajem w bardzo chaotyczny sposób. 

Antom podszedł do grupy nastolatków i usiadł obok Nagiely - najmłodszej z nich wszystkich. 

- Witajcie kochani. Przepraszam za spóźnienie, spieszyłem, aby być na czas. Wybaczcie. - powiedział to jednym tchem, zupełnie tak jakby wcześniej przygotował sobie kwestię. Rozejrzał się i dodał:

- Widzę, że jesteście już gotowi, tak więc, o czym dzisiaj chcielibyście posłuchać? 

Kilka osób zaczęło wykrzykiwać, a kiedy propozycje się wyczerpały, niepewnym głosem odezwała się Eddys: 

- Może.. opowiedziałbyś nam o....swojej bliźnie? - powiedziała to bardzo cicho, w dodatku patrząc w ziemię, na której kreśliła różne wzory patykiem. Niektórzy spojrzeli na nią, a pozostali patrzyli po sobie nawzajem, nastała dłuższa chwila ciszy, którą przerwał Antom: 

- Moi drodzy, to nie jest.. 

- Mówisz tak odkąd pamiętam! - przerwał mu jeden ze starszych chłopaków. 

- No właśnie, prosimy. - błagalnym tonem dodał jeszcze ktoś. 

- No nie wiem.- Antom nie był przekonany.
- Jesteśmy już wystarczająco dorośli i dojrzali. - Eddys poczuła się pewniej, dzięki poparciu kolegów i koleżanek. Zobaczyła w oczach mężczyzny zwątpienie i postanowiła kuć żelazo póki gorące.

- Obiecałeś, że kiedyś nam o tym opowiesz. 

- Dobrze, niech będzie. - Antom się poddał za co został uściskany przez kilka osób, czemu towarzyszyły wiwaty i oklaski. Wszyscy tak długo czekali na tą historię i wreszcie ją usłyszą! Eddys nie posiadała się z radości.
- Ta blizna jest pamiątką po mojej ostatniej podróży. - kilkanaście par oczu spoczęło na Antomie. - Chociaż wiecie co.. może zacznę od początku. 

- Tamtego dnia obudziłem się bardzo wcześnie, nie wstałem z łóżka, na które wówczas składało się zaledwie kilka wiązek siana, poduszka wypchana pierzem i dwa koce, tylko rozmyślałem. Wyobrażałem sobie jakie to wszystko musi być piękne i inne niż przedstawiają opowieści i ilustracje w książkach. Potężne i żywe. 

- Antom, bardzo przepraszam, że ci przerywam - powiedziała jedna ze starszych dziewczyn w kręgu - ale obiecałeś mówić od początku, a my nie wiemy nawet gdzie się wybierałeś.

- Ach tak, faktycznie. Już, już moja złociutka. Tak więc, cel naszej wyprawy był jasno określony. Grytsania, a dokładnie Las Deszczowy Karatas położony w północnej części tego kraju. Mówię "nasz", ponieważ nie byłem sam. Moją towarzyszką została Maqie. - wypowiadając te słowa, staruszek posmutniał. - Była ona wspaniałą, inteligentną kobietą. Miała długie, kasztanowe włosy i smukłą sylwetkę. Posiadała najłagodniejszy i najczystszy głos jakiego w całym moim życiu, dane było mi słuchać. - niektórzy spostrzegli lekkie rozmarzenie w tym, jak Antom wypowiadał każde kolejne słowo na temat tej tajemniczej postaci i przypuszczali, że mężczyzna jeszcze nie raz do niej powróci. 

- Zawsze byłem bardzo dokładny. Dlatego też, nim na dobre oddaliliśmy się od wioski, kilkanaście razy sprawdziłem czy mam ze sobą wszystko, co mogłoby nam się przydać, między innymi: linę, zapas wody, mapę. Zależało mi na tym, abyśmy bezpiecznie dotarli w zaplanowane miejsce, a następnie wrócili do domu. Pierwszy raz nie byłem w podróży sam. W dodatku nie z byle kim – ona była wyjątkową osobą, czułem się za nią odpowiedzialny. 

        Po kilku godzinach wędrówki postanowiliśmy odpocząć, ponieważ dochodziło południe i upał był wyjątkowo nieznośny. Szliśmy wzdłuż rzeki, która rozpoczynała swoją drogę w dobrze znanych mi górach, znajdujących się kilkadziesiąt kilometrów dalej. Woda w niej była niesamowicie czysta, dlatego też nie wahaliśmy się skorzystać z jej zasobów. Usiedliśmy w cieniu ogromnej wierzby i Maqie zaproponowała, żebyśmy trochę pośpiewali. Nie potrafiłem jej odmówić. Wyciągnąłem z futerału moje ukulele i zacząłem grać, a ona po raz kolejny zaczarowała mnie swoim anielskim głosem. Graną przeze mnie melodię, znałem tak dobrze, że zamknąłem oczy i jej słuchałem. Znów mnie oczarowała. Byłem pod ogromnym wrażeniem jej talentu. 
Kiedy otworzyłem oczy, zorientowałem się, że Maqie przestała śpiewać. Zasnęła. Głowę miała opartą o moje prawe ramię, do moich uszu dobiegał szum wody, przyciszony śpiew ptaków. Czułem się jak w raju, chciałem, żeby ta chwila nigdy nie minęła. 

Niestety minęła. Słońce nie było już tak wysoko, zerwał się delikatny wietrzyk. Powinniśmy iść dalej, musiałem obudzić Maqie. Delikatnie ją szturchnąłem i powiedziałem do ucha: 

- Hej, Maqie. Obudź się, musimy ruszać. - na moje nieszczęście ani drgnęła. Spróbowałem jeszcze raz i tym razem uzyskałem zamierzony efekt.

Wieczorem znaleźliśmy się u podnóża góry Wakma, spojrzałem w niebo i zamyśliłem się.

- Sądzę, że zanosi się na deszcz. - powiedziałem i zacząłem rozglądać się za gałązkami, których później miałem zamiar użyć do rozniecenia ognia.

- Chyba masz rację. - odparła Maqie, wciąż wpatrując się w chmury.

 Kiedy zjedliśmy, położyliśmy się spać. Następnego dnia wyruszy... 

- Wiesz Antom, twoja opowieść jest naprawdę fascynująca, ale jest już późno i sądzę, że powinieneś przejść do konkretów. - wypowiedź starca przerwał jeden z chłopców.

- To prawda, wystarczająco wprowadziłeś nas w kontekst. - po tych słowach wszyscy zamilkli, wyczekując reakcji staruszka, który najpierw wyraźnie posmutniał, lecz spojrzawszy w niebo zrozumiał, że dzieci miały rację. One chciały wysłuchać najważniejszej części tej historii, tej którą on zdecydowanie usiłował odwlec. 

- Dobrze, niech wam będzie. Moja blizna wiąże się z sytuacją, która miała miejsce pod koniec tej wyprawy. Znajdowaliśmy się wówczas na górze Wakma - wracaliśmy tą samą trasą, którą szliśmy na początku. Postanowiliśmy przenocować w jednej z jaskiń. Byliśmy bardzo wyczerpani, ale szczęśliwi. Spędziliśmy wspólnie cudowne dni, podczas których zrozumiałem, że Maqie była dla mnie ważniejsza, niż którakolwiek z dziewczyn, które znałem. Stale znajdowaliśmy tematy, które fascynowały nas obojga, dzieliliśmy się opiniami i opowiadaliśmy o swoich odczuciach. Zbliżaliśmy się do siebie w zawrotnym tempie. Dotarło do mnie, że skoro nie jestem w stanie przestać o niej myśleć, to znak, że ja pokochałem. Obiecałem sobie, że od razu gdy dotrzemy do domu, wyznam jej to. 

      Tamtej nocy mój sen był wyjątkowo niespokojny. Budziłem się kilkakrotnie, za którymś razem wstałem i powoli podszedłem do wyjścia z jaskini. Na zewnątrz panowała straszliwa burza. Połamane gałęzie miotały się na wietrze, którego podmuchy były tak silne, że wyrywały kępy traw z korzeniami. Do moich uszu docierał przeraźliwy szum, wręcz wycie, jakieś świsty. Lekko zdezorientowany spojrzałem w dół, dolina praktycznie pływała a poziom wody stale się podnosił. „Zapowiadała się ciepła spokojna noc, a tu proszę wichura i ulewa." - pomyślałem. Odwróciłem się, ponieważ usłyszałem za sobą szelest. To Maqie się obudziła. Kiedy zobaczyła, co się dzieje zaczęła płakać.

- A co jeśli nie przestanie padać, nie damy rady…nie damy rady iść w takim deszczu. - przez łzy nie byłem w stanie rozszyfrować wszystkich jej słów. Jak tylko mogłem, starałem się ją pocieszyć. Złapałem ją za rękę i poprowadziłem nieco w głąb jaskini, usiedliśmy na kocu i przytuliłem ją do siebie. 
- Wszystko będzie dobrze, słonko. Nie martw się. Nie płacz, kochana. - moje słowa uspokoiły ją na tyle, że przestała płakać i zaczęliśmy rozmawiać o minionej podróży. Niestety nie trwało to zbyt długo. 

Usłyszeliśmy ogłuszający, straszliwy trzask. Powoli wstaliśmy i ostrożnie podeszliśmy do wyjścia. Zobaczyliśmy palący się w dolinie konar drzewa. Jednak już po kilku minutach krople deszczu zgasiły pożar. Patrzyliśmy jak zaczarowani. Nie wiedzieliśmy co mamy ze sobą zrobić. Stojąc tak nie zauważyliśmy, że ze szczytu zaczęły spadać drobne kamyki. Gdy jeden z nich uderzył mnie w głowę odwróciłem się w tamtą stronę i pociągnąłem Maqie za ramię, ponieważ ujrzałem ich więcej. Ręką zasłoniłem sobie oczy i poleciłem jej zrobić to samo, lecz drugą nadal mocno ją trzymałem. Bałem się i czułem, że ona też się bała. Było bardzo ciemno, gdzieś w oddali huczała sowa. Nagle błysk! Na moment zamknąłem oczy. Gdy je otworzyłem zobaczyłem łzy na jej twarzy. Przytuliłem ją do siebie i na szczęście w porę zorientowałem się, że z góry spadała kolejna porcja kamieni. Pomyślałem, że moglibyśmy zostać w jaskini i przeczekać burzę, ale istniała możliwość, że skały zasypią z niej wyjście. Postanowiliśmy uciekać. Wpadliśmy do środka i zaczęliśmy zbierać nasze rzeczy. Nie było ich zbyt wiele, więc po kilku minutach jaskinia była całkowicie wyczyszczona. Niestety, w chwili gdy mieliśmy wyjść, usłyszeliśmy kilka wyjątkowo głośnych dźwięków. W ciszy modliłem się, aby w jakiś magiczny sposób znaleźć się w bezpiecznej wiosce. Chciałem, aby ta koszmarna noc się wreszcie skończyła. 
Oboje gwałtownie się odwróciliśmy i ujrzeliśmy wielki głaz leżący u wyjścia. Odruchowo podbiegliśmy do tego miejsca i staraliśmy się go przesunąć, ale tak naprawdę od początku wiedzieliśmy, że jest to niemożliwe. Maqie znów się rozpłakała. Absolutnie nie miałem jej tego za złe, sam bym się rozpłakał, ale wiedziałem, że nie mogę. Musiałem być silny dla niej. Zacząłem krążyć wokół i szukać jakiegoś wyjścia. Nie było to łatwe w panujących tam ciemnościach. Bardzo ostrożnie stawiałem kolejne kroki. Zaledwie po kilku minutach zobaczyłem szczelinę w skale, na oko oceniłem, że bylibyśmy w stanie się przez nią przecisnąć. Podszedłem do Maqie i powiedziałem:

- Posłuchaj kochanie. Jest szansa, że zdołamy się stąd wydostać. – spojrzała na mnie z nadzieją. – Ufasz mi?

- Tak, tak! Chodźmy. - szybko wstała i rzuciła mi się na szyję. Staliśmy tak wtuleni w siebie, po chwili spojrzałem w jej brązowe oczy, pocałowałem ją, a potem złapałem za rękę i pociągnąłem za sobą. 

- Zobacz, musisz przejść tędy. - skinąłem głową na wąską dziurę w skale. Maqie spojrzała na mnie niepewnym wzrokiem. – Dalej, dasz radę. – zachęciłem ją. Ściągnęła plecak i prześlizgnęła się przez wyznaczone miejsce. 

- Teraz twoja kolej. - cytując słowa Maqie, głos Antoma zadrżał. 

Właśnie wtedy zaczęło się to najgorsze. Kiedy przechodziłem, zahaczyłem o coś. Mimo wszelkich starań nie mogłem się wydostać. 
- Idź beze mnie. - głos ugrzązł mi w gardle. Chciało mi się krzyczeć. Kochałem ją, nie chciałem, żeby przeze mnie stała się jej krzywda. 

- Nie ma mowy, nigdzie się bez ciebie nie wybieram. - stanowczo zaprotestowała. W tym momencie zachwiała się, ponieważ fragment skały, na której stała, skruszył się. Z trudem złapała równowagę. 

- Nie! – odruchowo krzyknąłem i wyciągnąłem rękę w jej stronę.  

- Nic mi nie jest. – odpowiedziała, serce biło mi jak szalone. Szarpałem z całych sił, w końcu poczułem jakiś luz. Pojawił się we mnie cień nadziei. 

- Proszę cię, Antom, postaraj się. Na pewno dasz radę. Nie zostawię cię samego. Kocham cię! Rozumiesz?! – po raz kolejny tej nocy, moja ukochana płakała. 

- Poczekaj, jeszcze moment. Uda mi się. - Niestety zdarzyło się to, czego najbardziej się obawiałem – nie zdążyłem. Kolejna część skały rozpadła się w drobny mak. Na moich oczach Maqie zniknęła za skarpą, dokładnie w chwili gdy wreszcie się wyswobodziłem. Podbiegłem do tego miejsca i spojrzałem w dół. „Dzięki Bogu!” – pomyślałem, trzymała się pewnej, ostrej części skały.

- Podaj mi dłoń! – krzyknąłem, ale wiatr zagłuszył moje słowa. Chyba zrozumiała o co mi chodziło, spróbowała podciągnąć się i pochwycić moją dłoń, lecz byłem zbyt daleko. Zdążyłem jedynie spojrzeć jej prosto w oczy i po raz ostatni powiedzieć - kocham cię. Spadła. Zginęła. – Antom przerwał, a wszyscy patrzyli na niego ze zdumieniem. Po jego policzkach płynęły łzy. Nikt nie śmiał się odezwać. Minęła długa chwila, aż w końcu mężczyzna zebrał się w sobie i kontynuował. Ton jego głosu sugerował, że zbliża się do końca opowieści. – Siedziałem tam przez dłuższą chwilę, patrząc w przepaść. Kiedy dotarło do mnie, że nic nie mogę już zrobić, postanowiłem samotnie powrócić do wioski. Byłem oszołomiony i zmęczony, schodząc upadłem. Leżałem tak kilka chwil, nawet nie zauważyłem strużki krwi, która pociekła mi po policzku. Następnego dnia, późnym popołudniem dotarłem do osady. - Antom patrzył w ziemię. Wszyscy wyczuwali ogromne napięcie. Na koniec rzekł:

- Właśnie dlatego mam tę bliznę – i odszedł.
